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W I A D O I OŚCI  KR A J O W E .
Process przeciw Polakom.

C z t e r d z i e s t e  d z i e w i ą t e  p o s i e d z e n i e  4  16 .  P a ź d z i e r n i k a .
(  Dokończenie.)

Syndyk Pokrzywnicki broni obźałowanych Wysockiego, Mazurow­
skiego, Jentę Lipińskiego i Świtałłę. Powiada, źe sądowe protokuly, 
w których się ich zeznania znajdują, podlegają pewnym powątpiewaniom, 
ponieważ treść ich świadczy o takiem rosprawianiu o rewolucyi, o jej środ­
kach i celach, iż trudno przypuścić, ażeby się mogli na nie zdobyć, przy 
ukształceniu i sposobie wyrażenia się obecnein, jakiego sąd jest teraz świad­
kiem. Dla tego dzisiejsze podania ich uważać należy za prawdziwe. Jeżeli 
się okaże, że brali udział w rewolucyi, natenczas dopuścili się tylko zdrady 
kraju, jak to już poprzednio wywiódł. A jeżeli tu mówią, że do pojęcia 
zdrady kraju potrzeba nieprzyjaciela zewnętrznego, a tego tu nie dostaje, 
natenczas utrzymuje, że tym zewnętrznym nieprzyjacielem był rząd naro­
dowy, który się utworzył dnia 18. Lutego w Krakowie. Ponieważ jednak 
dobrowolnie odstąpili obź. od przedsięwzięcia, przeto zasługują na ułaska­
wienie według §. 57 . W nosi przeto o ich ułaskawienie.

Pan Michels na to odpowiada:
1) rzecz jest wiadomą, źe rząd narodowy w Krakowie dopiero w nocy 

z 21 . na 22 . Lutego się ustalił;
2 ) wyprawa na Starogrod tworzy tylko część sprzysiężenia, do które­

go należeli obżałowani, nie może być przeto przywiedzione prawo 
do nich zastósowanero.

Po przerwie półgodzinnej posiedzenia stawa powołany obżał. Danowski 
przed kratkami, a z nim obrońca Lisiecki. Akt oskarżenia odczytano po 
polsku i po niemiecku.

131.
J j l l l  D f tU O W S k i^  rodem jest z Bywalde, liczy lat 27, wyznaje 

katolicką religiją, żonaty i do wojska nie nałeży. W  Sobotę przed Bo- 
żem nardzeniein 1845. mówił Antoni Świtała do Danowskiego, aby się 
do Trojanowskiego udał, u którego się osobliwych rzeczy dowie.

Trojanowski opowiadał Danowskieinu w ogóle o spisku, a m iano­
wicie o zamierzouem wzięciu Starogrodu. Przy tej okazyi Danowski 
złożył przysięgę przed Trojanowskim. O rew olucyi i jej celu dowiedział 
się Danowski od Łobodzkiego, który mu także wręczył formularz przy­
sięgi do przepisania i używania przy zaciąganiu innych.

Ile Danowski pamięta, zajmowała przysięga obowiązek, dla dobra braci 
polskich, powstać przeciwko Rossyanom i Niemcom walczyć i tajemnicę 
przysięgi zachować. Danowski starał się także gospodarza Hilłara i S ta­
nisława Haese syna sołtysa pozyskać. W  środku Lutego 1846. roku 
wezwał go L obodzki, ażeby mieszkańców w Brzesznie namówił i pody­
ktow ał w celu tym mu drugą przysięgę, według której przysięgający 
miał przyobiecać, że natychmiast powstanie i tajemnicy przysięgi nie 
wyda.

Przedpołudniem 21. Lutego 1846. roku wezwanym został do L obo 
dzkiego. Oświadczono m u, iż godzina powstania nadeszła i on po 
południu o dalszych rzeczach się dowie, ( id y  na zapytanie powiedział 
że jeszcze nie był wBrzesznie, polecił mu L obodzki, aby mieszkańcowi 
Albrechtowi Parkowskiemu tamże w jego (t. j- Łobodzkiego) imieniu 
nakazał, aby na mieszkańców Brzeszna działał, dodając iż ewanielicy 
zamierzają katolików pozabijać a ci muszą braciom swoim gnębionym na 
pomoc spieszyć.— Danowski podjął się tego zlecenia.

Po południu był Danowski razem z Switałą na zgromadzeniu u L o- 
bodzkiego, na którem dowódzcom przedsięwzięcia szczególny plan ope- 
racyiny został udzielony.

W edług  niego miał Danowski mieszkańców Brzeszna zgromadzić i 
z  gromadą przez Switałę zaciągnięć połączyć. Udał się także w tym celu 
jeszcze dwa razy w samym dniu do Brzeszna, gdzie mianowicie 
W gościńcu ludzi gorzałką częstował i ich do wypraw y na Starogród 
podburzał. .

Jego usiłowania były jednakowoż nadaremne, dla tego się z Swi­
tałą połączył. Ju ż  powiedziano, jak Danowski z Świtałą się starał ludzi

utrzymać razem w drodze, i jak przy tej wyprawie był aż do końca, 
pozostaje tyłko nadmienić, iż Danowski do tych osób należał, które 
przy szykowaniu ludzi na szossie z Tczew a dziesiętnikami wybrani zo­
stali. .

Danowski zaprzecza, aby znał Trojanowskiego, aby mu tenże powia­
dał o sprzysięźeniu i odbierał przysięgę od niego.

Jeżeli inaczej zeznał do protokułów policyjnych i sądowych, to do 
pierwszych znaglił go radzca policyi Schulz, a do drugich inkwirent sądowy.

Prezes oświadcza, że Trojanowski te podania potwierdził. Obźałowany 
jednak przy swem obstaje i zaprzecza, aby Lobodzki mu bliższych wiado­
mości udzielił o rewolucyi. Nie otrzymał także od niego formularza przy­
sięgi i nie przyjmował nikogo do związku.

Dopiero 21 . Lutego dowiedział się od Łobodzkiego, że ewanielicy po­
wstać mają w Starogrodzie przeciw katolikom i dla tego ostatnim ponieść 
trzeba pomoc.

Pod temi zmianami przypuszcza fakta Danowski zamieszczone w akcie 
oskarżenia.

Na uczynioną uwagę przez prezesa, że dawniej podał, iż Lobodzki 
miał oświadczyć, iż mają ruszyć na Starogród, celem zabrania arsenału 
i koni uzarskich, odpowiada Danowski: « radzca policyjny Schulz groził 
mi, źe jeżeli nie poczynię takich zeznań, jakich on żąda, napisze do króla 
i tak ranie oczerni, że nigdy nie wyjdę z więzienia. »

Prezes następnie przypomina mu dawniejsze zeznania, źe dowiedział 
się o celu rewolucyi względem przywrócenia Polski przedrozbiorowej i że 
otrzymał od Łobodzkiego formularz przysięgi, w której obowiązano wszy­
stkich przyjętych do niesienia pomocy braciom polskim naprzeciw Rosya- 
anora i Niemcom. Danowski utrzymuje, że to podanie jest mylne; Lobodz­
ki przywołany, potwierdza tylko dzisiejsze podania Danowskiego.

Przed kratkami stawa obźałowany Lewangowski.
133.

Ksawery Ijewailgowski. Jest synein leśniczego W alen - 
tego Lewaugowskiego w Lippenken, liczy 26 łat, wyznaje religiją kato­
licką nieżonaty, uczył się professyi szewskiej, pomagał jednak ojcu sw e­
mu w zatrudnieniach, aż na Św. Jan  1845. r. gościniec w Byttonii wziął 
w dzierżawę.

Pierwszą wiadomość o zamieszkach otrzym ał Lewangowski od swego 
współdzierzawcy Edw arda Mazurowskiego. T en  mu opowiadał około 
Bożego narodzenia 1845. roku, iż wkrótce w e wszystkich polskich oko­
licach, a mianowicie w Prussach zachodnich rew ołucya wybuchnie, ma­
jąca na celu przywrócenie dawne'j Polski, w przyszłem państwie polskiem 
będzie tylko wiara rzymsko katolicka.

Po "zdobyciu miasta Starogrodu przy w ybuchu powstania, nie tylko 
wszystkie władze, ale też Niemcy mają być pozabijani.

Przysięgi mu przedstawionej nie chciał Lewangowski złozyć, lecz 
oświadczył, iż jeśli się zacznie, to on i bez przysięgi będzie miał czynny 
udział w sprawie polskiej.

Poczem pod dniem 21. Lutego 1846. roku oświadczył M azurowski 
Lcwangowskiemu: iż już w nocy następującej powstanie tam i wszędzie 
się rozpocznie iż w tamtejszej okolicy mianowicie miasto Starogród ma 
być zdobyte, Lewangoski ma się do Kleszczyńskiego udać i pod tegoż 
rozkazy się stawić.

Słuchając tego nakazu, Ksawery Lewangowski flintą i siekierą 
uzbrojony pod dowództwem Kleszczyńskiego b y ł na wyprawie wyżej o- 
pisanej i przyłączył się tam do gromady na szossie z Tczewa.

Obźałowany przyznaje jeno , ze d. 21 . Lutego uwiadomił go Mazuro­
wski , iż ewanielicy w Starogrodzie chcą powstać przeciw katolikom, i dla 
tego chcą nieść pomoc ostatnim. Uzbrojony we flintę przyłączyłsię do dru < 
gich. Resztę wyznań uczynił przymuszony groźbami swego inkwirenta.

Następnie przywołano przed kratki Hejnowskiego.

132
J a n  F r a n c i s a e k  H e y n o w s k i .  Liczy lat 30, rodem 

z M roczyna powiatu wyrzyskiego, wyznaje religiją katolicką, żonaty i do
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wojska nie należy. O jciec b y ł  gościnnym, sam uczył się gospodarstwa. 
W  wieczór dnia 21. Lutego 1841. ro k u  oświadczył mu oskarżony Putt- 
kam iner Kleszczyński: « iż Polacy  powszechny spisek przysposobili,  
m ający na celu przyw rócenie  dawnej polski. R ew olucya  w nocy  na­
stępującej wszędzie w ybuchnie .  T ak ie  i w  tamtej okolicy powstanie 
powszechne przysposob iono , na  czele którego C e y n o w a  i L o b o d zk i  się 
znajdują. W  chwili w y b u ch u  ma miasto S tarogród przez pow stańców  
b y ć  zdobyte. L udność  okolicy ściąga się ze wszystkich stron ku S taro-  
grodowi.u H eynow sk i dał się namówić Kleszczyńskiemu groźbami, iż 
tem u źle pó jdz ie ,  k tó ry  dobrowolnie nie przystąpi do powstania i sk ło ­
nił  się do uczestnictwa w  przedsięwzięciu.

By ł p rzy  wyprawie, udał się z Kleszczyńskim do S tarog rodu  i p rzy ­
łączy ł się tam do  gromady na  szossie z Tczewa.

Hejnowski utrzymuje, ze Kleszczyński mówił o wyprawie starogrodz- 
t i e j , jako o niesieniu pomocy katolikom przeciw protestantom , o rewolu- 
cyi do przywrócenia dawnej Polski nie było momy. Ze strachu poszedł za 
drugimi i w  drodze zachorował.

Obrońca jego utrzym uje, że obżałowany w drodze po kilka razy miał 
womity i prosi o przesłuchanie w  tym względzie współobżałowanych.

Kleszczyński i Lewangowski to potwierdzają.
Odczytano mu dawniejsze zeznania, przyznaje, że je poczynił, ale 

tylko przymuszony przez swego inkwirenta.

Po Hejnowskim stawa przed kratkami obżałowany Betlewski. Akt 
oskarżenia odczytano po polsku i po niemiecku.

134.
•fan Betlewski^ rodem  jest z W a ld a u  pod Zempelburgiem, 

liczy lat 46, w yznaje religiją katolicką do  wojska nie należy i służył 
w  ostatnim czasie w  Suminie za  borow ego.

D nia  21. L utego  1846. roku  w ezw anym  został przez ow czarza S tan ­
kiewicza do inspektora Lipińskiego. W z ią ł  flintę w zamiarze pow rócenia  
przez  b ó r  i u d a ł  się ko ło  w ieczora  do Lipińskiego. T e n  mu powiedział 
iż m u ważne rzeczy  od k ry je ,  jeżeli w przód  przysięgę złoży.

Betlewski przysta ł na  to i obowiązał się przysięgą- iż z miłości do 
w ia ry  i do o jczyzny  na  każde w ezw anie  stanie i ta jemnicy przysięgi do ­
chowa.

Poczern ośw iadczył mu L ipiński,  iż w nocy następującej we w szy­
stkich częściach daw nej Polski w ielka rew olucya  w ybuchn ie ,  iż wiara 
stanie przeciw  w ierze ;  daw na Polska p rzyw róconą  zostanie i dawniej do 
niej należące p row incye  z jednoczone b y ć  m a ją ; iż miasto S tarogród  ma 
b yć  wzięte , a b y  konie uzarskie i arsenał zdobyć.

W e d łu g  swego podania  nieco p ijany  Betlewski p rzy łączy ł się do 
tego  przedsięwzięcia i w flintę uzbro jony , b y ł  na  w ypraw ie  na  Starogród 
p o d  dow ódz tw em  Lipińskiego.

Obżałowany przyznaje, że go przywołał do siebie Lipiński dnia 21. 
Lutego i że przyłączył się do w ypraw y  na Starogród. Nie przypomina so­
bie, co rozmawiano u Lipińskiego, pił jednak tak wiele wódki u niego, że 
przez cały czas tylko leżał na saniach i spał,  nie widział i nie słyszał nic, 
co się działo podczas w ypraw y, a lubo zeznał w śledztwie przedwstępnera, 
źe mu powiadał Lipiński o rewolucyi i o zamachu na Starogród, ale to 
uczynił w  skutek gróźb inkwirenta.

P rzyw ołany  Lipiński odwołuje dawniejsze swe zeznania.
Pan Michels w  zastępstwie prokuratora uzasadnia skargę przeciw tym 

czterem obżałowanym. Zwraca uw agę ,  na zgodność w ich zeznaniach da­
wniejszych, na odwołania obecne niczem nie uzasadnione i wnosi przeciw 
nim o karę za zbrodnię kraju.

Obrońca Danowskiego, komissarz sprawiedliwości Lisiecki oświadcza, 
źe świadkowie przesłuchani w tej sprawie , równie jak jego klient są w nićj 
uw ikłani;  nie chce atoli czynić w yrzu tów  prokuratorowi, źe 4 0  ludzi nie 
obwinił zato samo przestępstwo, lubo tyle wiedzieli, co jego klient; wątpi 
przecie, czyli się zgadza to postępowanie z abstrakcyjną sprawiedliwością. 
Z wyjątkiem Ceynowy, Kleszczyńskiego i Łobodzkiego, reszta współobźa- 
łowanych nic nie wiedziała o towarzystwie demokratycznem, i p rzyw ró ­
ceniu dawnej Polski,  co się już  okazuje z osobistych stosunków obźałowa- 
nych. Okazali oni tylko przywiązanie do wiary i do współwierców Dla 
tego dopuścili się udziału w  rozruchu pod łagodniejszemi warunkam i, bo 
odstąpili z własnego natchnienia od przedsięwzięcia. Wnosi przeto o ze­
znanie ich za niewinnych.

Obrońca Łewangowskiego, komissarz sprawiedliwości Gall uważa ze­
znania w śledztwie przedwstępnem, zapodan ia ,  a nie przyznania. T r u ­
dno tu  w tej sprawie rozróżnić prawdę od nieprawdy. 0  czem obżałowany 
się dowiedział,  o tem rozmawiano po wszystkich szynkowniach i rozpra­
wiano po gazetach.

Co przytoczono w  akcie oskarżenia o dniu 21 .  Lutego, trudno uwie­
rzy ć ,  ażeby prosty człowiek mógł się dopuścić zbrodni k ra ju ,  do tego po­
trzeba pewnego ukształcenia i wiadomości. Gdyby mogły najniższe war­
stwy społeczeństwa pojmować owe pojęcia, niezawodnieby gorzej stały 
sprawy w  niejednena państwie. Stoi to zapisane nie w księdze prawa, ale 
w  księdze żywota i powinno wpłynąć na przekonanie sądu.

Syndyk Pokrzywnicki zwraca uwagę na trwożliwość obźałowanego 
Hejnowskiego i z nićj wyprowadza wniosek, iż dziś zeznał prawdę, a więc 
powinien też być uznany za niewinnego.

Obrońca Betlcwskiego, komissarz sprawiedliwości Deycks powiada, że 
powołaniem obrony jest bicie na akt oskarżenia, uda się to powołanie, j e ­

żeli rozbije ten akt oskarżenia. Dopełnić winien tego obowiązku bez obawy 
i bez ograniezeń. Nigdy nie miał zamiaru występować przeciw oskarży­
cielowi z osobistościami, pochwały sypane z miejsca, gdzie nie jest wolna 
nagana, nie mają wartości. I dziś rozbierać musi akt oskarżenia. Prokurator 
utrzymuje, źe akt oskarżenia stanowi całość, uzasadnia go na części ogólnej, 
opierającej się na manifeście centralizacyi i na usiłowaniach politycznych do 
wyjarzmienia dawnych prowincyi polskich z pod panowania cudzoziem­
skiego.

Obrońca przechodzi następnie do starogrodzkiej w ypraw y i uw aża,  że 
część ogólna jasno okazuje, że przedsięwzięcie to jest zupełnie odrębne. 
Zamiar, czas i środki są zupełnie różne. Chodziło tu o zapewnienie po­
mocy katolikom, a chociaż Ceynowa, Kleszczyński i Lobodzki mogli mieć 
tajemne cele inne, tego zarzutu uczynić nie można innym spółobżałowanym, 
a mianowicie Betlewskierau. Skoro to, czego się dopuścili pierwsi, należy 
do kategoryi rozruchu w duchu §. 1 6 7 .  prawa karnego, natenczas reszta 
tylko może być karaną za pomoc. Ponieważ wyprawa była tylko na staj­
nią uzarską wymierzona, a obżałowani jej nie dokonali, jak tylko im po­
wiedziano o co chodziło, przeto przejazd do Starogrodu uważać należy we­
dług §. 42 .  prawa karnego, jako przedwstępne przygotowanie i nie zasłu­
gujące na karę. W n o s i  więc o uznanie obźałowanego niewinnym.

P i ę ć d z i e s i ą t e  p o s i e d z e n i e  d n i a  1 8 .  P a ź d z i e r n i k a .
Prezes powołuje przed kratki Tomasza Stankiewicza.

135.
Tomasz Stankiewicz., liczy lat 42, w yznaje religią kato li­

cką i do  wojska nie należy.
Zachęcony przez Lipińskiego z łoży ł przed nim przysięgę, iż na p ierw­

sze wezwauie za ojczyznę i za wiarę powstanie i tajemnicy przysięgi nie 
wyda.

Poczerń mu Lipiński ośw iadczył,  iż w tamtejszej okolicy  jako  też 
po w szystkich  częściach dawnej Polski w jednej i tej samej godzinie w iel­
ka rew olucya w celu p rzyw rócenia  daw nej Polski wybuchnie. A gdy  
mu Stankiewicz namienił,  że według opow iadań  s tarych ludzi pod  r z ą ­
dem polskim źle by ło  i iż dla tego nie można p o w ro tu  tego rządu życzyć ;  
odpowiedzia ł ów : iż rząd polski n o w y  inszym będzie jak dawny, i źe 
natenczas takie władze zaprow adzone  zostanę jak pruskie.

Dnia 21. Lutego 1846. r. uwiadomił Lipiński Stankiewicza o tem, iż 
w nocy  następującej rcwolucia w wszystkich polskich krajach w y b u ­
chnie; iż pójdą na S ta ro g ró d ,  iż ewanielicy chcą katolików zam ordo ­
w ać , iż także z innych wsi katolicy się zgromadzają, ab y  Niem ców u p rz e ­
dzić,  iż wtargnięcie do miasta ty lko  nateuczas będzie po trzebnem , g d y ­
b y  katolicy byli za słabi i pom ocy  żądali. K to  dziś dobrow oln ie  nie 
pó jdz ie ,  ju tro  zm uszonym będzie do rew olucyi przystąpić.

S tankiewicz uzbro ił  się w  widły, p rzyw o ła ł  Strzelca Betlewskiego 
wedle nakazu  Lipińskiego i pędził,  z podobuego  zlecenia za mieszkań­
cami Byttońskiemi k tórzy  z o b o ry  pouciekali ,  a k tórych  ucieczki się 
obaw iano i chciano temu zapobiedz,  aby  pogłoska o przędsięwzięciu 
w Starogrodzie nie została wiadomą.

Poęzem Stankiewicz był na w ypraw ie  przeciw miastu pod  d o w ó d z­
twem Lipińskiego aż do  ukończenia.

Obżałowany odwołuje dziś dawniejsze zeznania. Do nich go skłonił 
radzca policyi Schulz. Jcnta Lipiński nie mówił tych słów, które akt oska­
rżenia zamieścił, i nie odbierał od niego przysięgi. Lipiński odczytał mu 
coś z papieru, treśei nie rozumiał i nie powtarzał jej za nim. Lipiński nie 
mówił nic o rewolucyi, ale tylko powiedział,  źe ewanielicy jchcą bić ka­
tolików i dla tego nieść trzeba pomoc ostatnim.

Lipiński to potwierdzą, a tem samem odwołuje dawniejsze zeznania. 
Przyznaje dalej obżałowany, że udał się na wypraw ę z widłami. Nie go­
nił za uciekającymi bytończykami. O planach starogrodzkich wcale nie 
wiedział.

Odczytano na wniosek obrońcy protokuły policyjne, w  których na­
zwano obźałowanego, bezczelnym kłamcą, którego mimo największej usil- 
ności nie można było nakłonić do innych zeznań.

(36.
P i o t r  f t  a  ( U l u  .  liczy lat 34, w yznaje religią katolicką i do 2go 

pow ołania landw ery  należy.
Kilka lat p rzed  21. L u ty m  1846 r. z łoży ł p rzed  inspektorem Lipiń­

skim przysięgę do  powstania za ojczyznę i za w iarę ,  obiecując zachować 
tajemnicę.

Potem go Lipiński zawiadomił o przedsięwzięciu na S tarogród , 
w którym konie uzarskie i arsenał miały b y ć  z a b r a n e ,  i sądy skasow ane '

Lipiński także mu powiedzia ł,  iż każdy , k tó ry  będzie miał udział 
w  powstaniu w S tarogrodzie kaw ał gruntu dostanie w nagrodę. Podług  
tego wszystkiego b y ł  on ,  jak  sam pow iada ,  p rzekonany ,  iż p rzedsię­
wzięcie, do którego z bojaźni przed Lipińskim przystąp ił ,  p rzeciw ko 
rządowi i królowi by ło  w ym ierzone i w skutek tego zmiana w ładz miała 
nastąpić.

Dnia 21. Lutego 1846. r. uwiadomił go Lipiński iż w nocy  nas tępu­
jącej ewanielicy zamierzają katolików pozabijać, dla czego trzeba tym że 
na pomoc przybyć. R ozkazał mu ludziom w Suminie o tem donieść i im 
powiedzieć, iż do dom u w rócą ,  jeżeli ich vv S tarogrodzie nie będą  p o ­
trzebow ać, iż się ile możności mają uzbroić i opatrzyć w białą zawiązkę 
jako znak poznania, na d w o rz e ,S|ę zgromadzić, ab y  razem z Lipińskim 
katolikom w Starogrodzie przyjść w pomoc. T o  zlecenie spełnił, cho ­
dząc do  zaciężnycb pańskich we wsi od  dom u do domu i udzielając im 
rozkaz d an y  prawie co do  słowa.

K iedy przygotowania do w ypraw y  na S tarogród  w  Suminie się od-
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bywały, Radda z zlecenia Lipińskiego stanął na drodze do Starogrodu  
prowadzącej, aby nikt do wsi nie w szedł, ani z niej nie w yszedł.

N a k o n ie c  R a d d a  b y ł  p r z y  te j  w y p ra w ie  aż d o  z a k o ń cze n ia  je j w raz  
z  innym i m ieszkańcam i Sum ina.

O bżałow any odw ołu je  dawniejsze swe zeznania. Lipiński nic m a nie 
pow iada ł o polskiem sprzys iężen iu ,  ty lko  o pomocy k tó rą  nieść mieli kato­
likom przeciw protestantom. W  tein rozum ieniu też w zy w a ł innych ludzi, 
a sam żadnej przysięgi nie składał.

Dawniej zeznał obżałow any, ze się p rz ek o n y w a ł,  że to przedsięwzięcie 
było  w ym ierzone  przeciw  kró low i i k ra jo w i ,  dziś zaś pow iad a ,  że pano­
wie w  sądzie starogrodzkim tak mu rzecz w y s taw il i ,  a dawniej tego wcale 
nie wiedział. _________

W I A D O M O Ś C I  'Mnmm.
F r a n c y a.

P a r y ż ,  14- Października. — Książe Aumale na dniu 6. b. m. w ydał 
odezw ę do wojsk algierskich, w  której p o w iada ,  że się p y s z n i ,  iż s tawa 
na czele takiego wojska. J u ż  on pięć razy  służy ł w szeregach tego wojska 
j wie czego się po niem król i F ran cy a  spodziewać mogą. Zna się na jego 
m ęs tw ie ,  a więc wiadome mu i skutki. Zapewne wojsko żałuje dawniej­
szego sw ego w o d z a , k tórem u tyle s ław y  ma do zawdzięczenia.

Książe M ontfort (Hieronim Bonaparte) i syn  po odbytem  posłuchaniu 
u  króla pojechali do pana G uizo ta ,  oraz do prezyden tów  izby pa ró w  i izby 
deputow anych .  S tam tąd  udali się do zakładu in w a lid ó w , gdzie wszedłszy 
do kościoła p rzy  trum nie  Napoleona klęcząc, odbyli sw e modlitwy. T y m ­
czasem po dom u inw alidów  rozeszło s ię ,  że b ra t  Napoleona p rzy b y ł  i sy ­
pnęli się s tarcy  z czasów cesarstwa. Jenera ł  P e t i t  wice guberna to r  inwali­
dów  i książę M on tfo r t ,  k tó rzy  się ju ż  3 8  lat n iewidzieli ,  zaczęli się ściskać 
z płaczem. Inwalidzi otoczyli ich na okół z odkrytem i głowami. P rz y  
oddalaniu się k s iążą t ,  w szyscy  ich odprowadzali aż do pow ozu .

C o urrie r  f r a n ę a i s  donosi ,  że na rozkaz ministra w zbroniono  po te­
atrach  p row incya lnych  śpiewać hy m n  na cześć P iusa IX. l e n ż e  dziennik 
u t r z y m u je ,  że w kró tce  zostanie zam ianow any n uncyusz  apostolski do d w o ­
r u  su ł tań sk iego , co bardzo zbawienne w y da  owoce dla chrześcian s y r y j ­
skich,

S ą  tacy, k tó rzy  chodzą około w ystaw ienia  Piusowi IX. pomnika w  P a ­
r y ż u ,  a miasto chce na to dać darmo miejsce.

— Od niejakiego czasu o d by w ają  się po różn ych  miejscach F rancy i u ro ­
czyste m anifestacye, w spólne  obiady i tow arzysk ie  zabaw y, na k tó re  zgro­
madzają  się mężowie ze w szystkich klass lud no śc i , gdzie w  słowach peł­
ny ch  znaczenia p ro te s tu ją  przeciw  obecnemu p o rząd k ow i rzeczy, a za ka­
żdym  razem z um ys łu  w ypuszcza ją  w iw a ty  za zdrow ie  króla L udw ika  F i ­
lipa. D z i e n n i k  s p o r ó w  niezmiernie s ię  o to gniew a i w ola :  jak to , nie 
p iją  za zdrow ie  króla? T ego  się ty lko mogą dopuścić republikan ie ,  anar­
chiści i j a k o b in i ! Uważajcie konserw atyśc i — Katylina je s t  p rzed  bramami 
R z y m u ! M y a to l i , nie podzielamy tego zdania z d z i e n n i k i e m  s p o r ó w  
i jasno  widzimy, że niezmierna większość F ran cuzó w  nie sp rzy ja  królowi 
L u d w iko w i Filipowi. Rzecz sama przez  s ię ,  jes t  o b o ję tn ą ,  ale może 
w  skutkach za sobą ważne pociągnąć skutki.

Nie spełniają  toastów za zdrow ie  króla podczas bankietów na cześć re ­
fo rm y  dla tego, że odpowiedzialność m inis trów  za nadużycia  we wszelkich 
gałęz iach, coraz bardziej słabnie ,  a z nią niknie zaufanie do rządu . Kroi 
w praw dzie  powiedzieć może: czy to jes t  moją w in ą ,  ze izba je s t  sprze- 
d a j n ą , że minis trowie są  niegodni? — K raj czuje te w y r z u ty  i szuka le­
k ars tw a  na chorobę p o w sz ech n ą ,  chce reform y, za której pomocą innychby  
o trzym ano w yb orcó w , innych  ministrów. Dopóki więc ministeryalna od ­
powiedzialność będzie u ro je n ie m , dopóty  nie będą spełniać na cześć króla 
zd row ia  i p rzypom inać  mu b ę d ą ,  że nadw eręży ł form ę rządu  zaprzys iężoną 
w  ro k u  1 8 3 0 .  ,

W o l a  kró lew ska je s t  w szechw ładną  we F r a n c y i , zamianowanie k ró le ­
wicza Aumale gubernatorem  Algieryi je s t  tego najlepszym dowodem. K ró- 
lewiczowie, N em ours dowodzi arm ią we Francyi, Aumale w  Algieryi, Jo in -  
ville flotą. M inistrowie nie s taw ia ją  o p o r u , jeden lud mógłby powstaniem 
stawić przeszkody, ale na to  poczyniono przygotow ania . Stolica tak jes t  
opasaną w aro w n iam i,  że na p ierwsze skinienie , powstanie  może być utłu- 
mione.

G d yb y  L udw ik  Filip szanow ał odpowiedzialność ministrów, pozwalał 
się rozwijać k ons ty tucy i  w  całej p raw d z ie ,  a nie nadużyw ał je j  w  d yna­
stycznych  w idokach ,  gdy by  nakoniec kładł szczęście narodu  w y ż e j ,  niż 
świetność swojej rodz iny ,  nie stałby dzisiaj w  s tosunku  do ludu, jak  bastylie 
około P a ry ża  do stolicy! Czyli te stosunki p rzy łożyć  się mogą do spokojności 
F r a n c y i ,  na to odpow iadają  w ypadki neapolitańskie. Ale nie mamy przy-  
tem p rzyk ładu  w dziejach, aby E u rop a  zachowała się sp o k o jn ą ,  kiedy p o ­
ruszenia w ew nę trzne  odbyw ają  się we Francyi.

A n g 1 i a>
L o n d y n ,  11- Października. — Pau Cobden w rócił dziś z Hamburgu 

do L on dy nu .
Oba dzienniki w igow sk ie ,  G l o b e  i M o r n i n g  C h r o n i c i e ,  cytu ją  

a r ty k u ł  E d i n b u r g  R e v i e w ,  polecający jak  najmocniej zniesienie angiel­

skiego p ra w a  nawigacyi i dowodzącego przyk ładem  F ra n c y i ,  ja k  szkodli­
wie podobne różnice na handel k ra ju  oddzia ływ ają . M o r n i n g  C h r o n i ­
c i e  daje do zrozum ienia ,  że gab inet podziela opinie ob jaw ione w E d i n ­
b u r g  R e v i e w  i oświadcza o tw aęc ie , że p raw o  naw igacyi niezawodnie 
upadnie. Pom iędzy in n e m i , mówi C h r o n i c i e :  Mając na  względzie na­
sze najmocniejsze p raw do p od ob ień s tw o , oparte  g łów nie  na wolności hand lu  
i p rzem y słu ,  bacząc przy  tern na ob jaw ione ju ż  opinie dzisiejszego naszego 
rz ą d u ,  na charakter nowej izby niższej, nie  potrzebujemy' m ów ić ,  że znie­
sienie dotychczasowych praw  n aw igacy jny ch ,  jes t  niemal zapewnionem. 
System nadużyć  i tru dn ośc i ,  jak  dostatecznie to  w ykazało  badanie p ro w a ­
dzone za ostatniej izby p ra w o d a w c z e j , nie może ju ż  długo is tn ieć , bo zo­
stał od kry tym . Jako najniezawodniejsze p ro ro c tw o  polityczne oświadcza­
my t u t a j , że p raw o  nawigacyi pójdzie za praw em  zbożowem a « kolebka 
marynarki ang ie lsk ie j , zapadnie się w  przepaść przebrzm iałych  haseł s t ro n ­
niczych.

Odebrano w  Hull w iadomość o rozbiciu się razem 2 ch  okrę tó w  angiel­
skich t rudn iących  się po łow em  w ie lo r y b ó w : B o n - A c o r d  i A l f r e d .  P o d  
7 5  stopniem szerokości p ó łnocne j ,  w  ciaśninie D av is ,  dnia 3- L ip ca ,  o k rę ty  
znajdując się w  bliskiej od siebie p rz e s t rz e n i , zaskoczone zostały  p rzez  ogro ­
mne ła w y  l o d u , k tóre  je  zg rucho ta ły  na sztuki.  Ludzie  zaledwo zdołali 
uratować się na otaczających lodach. Na nich przez ca ły  miesiąc błąkali 
się po Oceanie, w ystaw ien i na w szystk ie  cierpienia nędzy ,  aż p rzyb y l i  
nakoniec do jednej osady duńsk ie j ,  gdzie znaleźli przy tu łek .

A  u  s  t  r  y  a .
W i e d e ń ,  dnia 13 -  Października. — P a n u ją c y  książę M odeny p rz y b y ł  

wczoraj do naszej stolicy. Ma on tu  niemieć żadnego politycznego interessu, 
jakoby  zjechał tylko po sw o ją  m a łż o n k ę , k tó ra  daw nie j  zaszczyciła W iedeń  
sw ą bytnością  z pow od u  ślubu je j  brata. Odjazd księcia M o d e n y ,  ile s ły ­
chać, nastąpi w  krotce. — A rcyksiężna  P a rm y  M ary a  L u dw ik a  wraca także 
do swoich p a ń s tw  i niema to żadnej zasady co rozg łosza ły  dz iennik i,  że 
chce się zrzec rządów .

Co do sp ra w y  ferrarskie j w iadomo t y l e , że cesarz odpow iedzia ł  na list 
Piusa IX. — Sądzą  w szyscy, że nadejdzie p o w tó rn y  list p a p ie z k i , lecz też 
panuje  jednogłośne  z d a n ie , iż to rozpoczęcie k o rrespondency i osobistej mię­
dzy  monarchami ty lko  spóźnia u łatw ien ie  za ta rg ó w  na z w yk łe j  urzędow ej 
drodze.

N aprzód  w ysz ło  z jak ie jś  gaze ty  Niemiec p o łu d n io w y ch  na ś w ia t ,  że 
w  G alicyi,  S z ląsku  i M oraw ach  ju ż  panu je  cholera. T o  je s t  wieść bezza­
sadna: zdarzał się okolicami ty fus po Galicyi i Sz ląsku  a n aw e t  wiele ludzi 
zg ładz ił,  ale ju ż  z p rzym rozkam i przem inął.  Z im na te zd y ba ły  ro ln ikó w  
zaw cześnie ,  co dla mokrości niemogli się u w in ąć  ze siewami. Najwięcćj 
jednakże przez wcześne zimna ucierpieli g ó ra le ,  bo ci ze sw em i kartoflami, 
owsem i kapustą  są ju ż  od śniegu przyciśnięci.

W i e d e ń  14- Października, — D o s t r z e g a c z  A u s t r y a c k i  z d. 8 . 
Października zawiera co nas tępu je :  W  dziejach rozw ijan ia  się teraźniej­
szych rzymskich s tosunków , naczelne miejsce zajm uje  tak  zwany' wielki 
sp isek ,  k tó r y  d. 1 7 .  L ipca miał w ybu chn ąć  w  R z y m ie ,  a którego o d k ry ­
cie pociągnęło za sobą liczne uw ięz ien ia ,  a  p rzedew szystk iem im pro w izo ­
w ane  uzbrojenie  g w a rd y i  obywatelskiej .  W ia d o m o ść  o szeroko rozgałę­
z ion ym , ja k  mniemano i z wielką przebiegłością u k n u ty m  sp isk u ,  obudziła  
podówczas w  rzym skiej ludności k o n w u lsy jn e  w zb u rzen ie ;  najbajeczniejsze 
pogłoski k rą ż y ły  w  R zy m ie ;  u t r z y m y w a n o ,  że p r z y  schw y tany ch  sp isko­
w y ch  znaleziono cudzoziemskie pieniądze i z a t ru tą  b ro ń ;  co w iększa  nie­
k tó re  organa dziennikarskie ośmieliły się n aw e t  obwiniać A u s t ry ę  o reakcy j­
ne p lany  tak zw anego G regoryańskiego stronnictwa. Jed n ak że  pomału  za­
milkł ten ha ła s ,  ow oź wielki ten w ypadek  w R z y m ie ,  należy  obecnie ju ż  
ty lko do b a jek ,  do k tó rych  go rozsądni ludzi z począ tku  policzyli. F a t a  
m o r g a n a ,  dla ro z ry w k i  ciekawej publiczności uno s i ły  się p rzez  niejaki 
czas w  p o w ie t r z u , ro z p ły w a ją  się zw olna  p rzed  słońcem p ra w d y ,  podobnie 
ja k  inne mgliste u tw o ry ,  k tóre  duch k łam stw a  dla osiągnienia sw ych  za­
miarów  w  dogodnej chwili w yw ołać  umie. — Najnowsze wiadomości z R z y ­
mu donoszą is to tn ie ,  że chociaż zeznania uw ięzionych  za jm ują  pięć g r u ­
bych tom ów  i n  f o l i o ,  jednakże nie  znaleziono w  nich żadnego d o w o d u
0 is tniejącym s p i s k u , ani też o egzystencyi sp iskow ych .  Kilku oficerów 
k arab in ie rów  i u rzędn ików  policy jnych ,  k tó ry c h  z pow od u  p oprzy lep ia -  
nych  na rogach ulic p ro sk rypcy jnych  list pociągnięto do indagacy i,  są  ju ż  
wypuszczeni z więzienia zamku ś. Pio tra .  Zdaje s ię ,  że takiegoż samego 
dobrodziejs twa by liby  doznali także g łów ni obżałow ani ,  g d y b y  się rząd  nie 
obawiał p rzez wypuszczenie  w ys taw ić  ich na zemstę ty c h ,  od k tórych  w y ­
szło zmyślenie tego wielkiego s p i s k u , a k tórym  natura ln ie  o to c h o d z i , ab y  
tak o w y  samem urojeniem się nie okazał. O baw a ta zdaje się być dosta te­
cznie uspraw ied liw ioną  temi m ow am i, k tó re  na n iektórych p o s tę p o w y ch  
zgromadzeniach słyszeć się dały.

Nic nie stanowi większego przeciwieństwa jak  p rzy to czo n y  właśnie  fakt
1 te apodyktyczne tw ie rd zen ia , jak ich  sobie niektóre dzienniki z po w o du  
rzeczonego spisku pozwoliły . I tak przypom inam y so b ie ,  że np. w  dzien­
niku  l’ U n i v e r s  z d. 2 4 .  S ie rpn ia  czytaliśmy co na s tęp u je :  »Nikt nie w ą t ­
p i ,  że sp isek , k tó ry  R zy m o w i rozlewem k rw i  zagrażał ,  podżegany b y ł  
p rzez  A u s tryę  i p rzez  wsteczną  p a r ty ę ,  k tó ry c h  nadzieję wspierał.#
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Właśnie w tym samym czasie, gdy 1’U n iv e r s  cisnął w  świat to obwi- 

winienie na A ustryą, do którego także inne również nierozsądne należą, 
doręczył austryacki ambasador w Rzymie kardynałowi sekretarzowi stanu 
notę, w której wyraził ubolewanie cesarskiego dworu nad tem, że niego­
dziwego na Austryę podejrzenia jaszcze w żadnym rzymskim dzienniku nie 
zbito i zażądał oraz, aby cesarskiemu rządowi oznajmiono, czy też choć 
jeden austryacki poddany w wytoczony process jest zawikłanym. Kardynał 
sekretarz stanu odpowiedzieł na to , że papiezki rząd , któremu wielka su­
mienność cesarza i prawość austryackiego gabinetu dobrze jest znaną, nie 
potrzebuje czekać ukończenia procesu, by względem przytoczonego przeciw 
Austryi obelżywego obwinienia, był tegoż samego zdania, jakiego jest rząd 
cesarski, który naprzeciw temu obwinieniu nic innego jak tylko zasłużoną 
wzgardę postawił. Jeżeliby zaś przeciw spodziewaniu okazał się zawikłanym 
w ten proces jaki cesarski poddany, tedy według żądauia austryackiego rządu 
nastąpi o tem doniesienie. Ale takowego doniesienia dotychczas jeszcze nie 
otrzymano.

Dziennik l’U n i v e r s ,  który we Francyi uchodzi za główny organ ka­
tolickiej sprawy, to jest tej sprawy, której przedewszystkiem powinno 
chodzić o prawdę, oddasz teraz cześć prawdzie i odwołasz powyżej nad­
mienione obwinienie, które się potwarzą być okazało? przyszłość to okaże. 
Jeżeli l’U n i v e r s  zechce dojść istotnego wątka tej sprawy, to nie braknie 
mu na środkach, gdyż utrzymuje, że ma w Rzymie znakomitych i dobrze 
zawiadomionych korespondentów. Tymczasem wypadek ten stawi nowy 
dowód tej trudnej do uwierzenia lekkomyślności, z jaką niektóre publiczne 
pisma dzienne wypadki kreślą.

P r e s b u r g ,  13. Października. — W ybory posłów na sejm rozpoczę­
ły  się po całych Węgrach i we wielu miejscach przyszło do sporów i nie- 
spokojności. W ybory  w- komitacie pestskim nastąpią 18go Października. 
Przyjaciele Kossutha a mianowicie hrabiowie Batthiany dokładają wszelkich 
starań aby jego wybór przywieśdź do skutku,  ale nie wiadomo jak im się 
powodzi, bo i przeciwnicy niezasypiają sprawy.

W ł o c h y .
L i v o r n o ,  6. Poździernika. — Wczoraj na wieczór były u nas roz­

ruchy. Liczny tłum przebiegał ulice z okrzykami : » niech żyje Corsiui, 
niech żyje wolność! Śmierć Niemcom! Śmierć królowi neapolitańskiemu! 
Śmierć Baldasseroniemu (ministrowi toskańskiemu)!« Przed pałacem nowe­
go gubernatora Sproniego dodawano jeszcze »precz ze Spronim!« Gwardya 
obywatelska rozdzielona na patrolłe nie była wstanie lud do rozejścia się na­
kłonić. Pomimo to trwoga jeszcze nieprzeminęła. I dzisiaj nie można po­
wiedzieć, że spokojność panuje wmieście; te same rozruchy mogą się wzno­
wić a do czego przyjść może trudno przewiedzieć.

H i s z p a n i a .
M a d r y t  9. Paździarnika — Dziś zawiera G a c e t a  postanowienie ga­

binetowe najważniejsze ze wszytkich, które świat oglądał od zamęścia kró­
lowej. J e n e r a ł  S e r r a n o  z o s t a ł  z a m i a n o w a n y  j e n e r a l n y r a  k a ­

p i t a n e m  G r a n a d y ,  a więc rozstaje się z królową. Już wczoraj na wia- 
czór krążyły jakieś wieści o wykurzeniu go ze stolicy i to na jeneralnego 
kapitana Hawany ale nikt ani wierzyć temu niechciał. W  Kwietniu bieżą­
cego roku Serrano dopuścił się wielkiego nadwerężenia karności wojskowej, 
gdyz niechciał wypełnić rozkazu otrzymanego od ministra w ojny  Senat 
dał podówczas upoważnienie do oddania jenerała pod sąd, ale go niemo­
żna było nigdzie znaleść aż też nastąpiła zmiana ministrów i to w taki spo­
sób , że mu na sucho uszło. Nie bardzo to dobrze, że człowiek ma stać 
jako władzca wojskowy na czele znacznej prowincyi, który dowiódł, że 
mało sobie robi z posłuszeństwa dla przełożonych. Dla czego położenie 
jenerała Serrano, tak się nagle zmieniło, jest rzeczą niepodobną do w ykry­
cia. W ypadek ten zacierania tem bardziej tajemną rewolucyą gabinetową, 
która zrodziła nowe ministerstwo.

Owdowiała hrabina Montijo serdecznie zaprzyjaźniona z jenerałem Nar- 
\aezem a mająca wielki talent do urządzenia zabaw i wieczorów, została 
zamianowana ochmistrzynią królowej (Camerera Mayor). Urząd ten od 
czasu oddalenia markiziny Santa Cruz niebył obsadzonym. Ju tro  są uro­
dziny królowej a stąd będzie wielkie całowanie ręki i bal na 8 0 0  osób.

Poseł niderlandzki baron Grovestin miał 4. Października dać wielki 
objad dyplomatyczny i pozapraszał ministrów i wyższych urzędników wcze­
śnie. Tymczasem rano zwalonym został gabinet, Grovestin niechciał ba­
wić się z rządem starym , kiedy juz nowy istniał i wolał na miejscu tak 
zachorować, ze swych gości był zmuszonym odprosić.

G r e c y  a.
A t e n y  26. Września. —• Ajent turecki Osman-Efendi wyjechał ztąd 

dnia 20- Września. Pomimo dość natarczywej noty, którą porta pod d. 
21. Sierpnia przesłała reprezentantom mocarstw pod względem żądania za- 
dosyćuczynienia, podług listów prywatnych zTurcyi wszystkie władzetame- 
czne otrzymały najsurowsze polecenie, aby poddanych greckich aż do dal­
szego rozkazu nie nagabały.

Delijiannis mianowany został prezesem senatu, a francuzki przyjaciel 
Greków, pułkownik Graillard, dyrektorem wydziału w ministerstwie wojny.

leo d o r Grivas odprowadzony został do Janiny, a orszak jego zdał się 
na łaskę królewską.

Anglia powtórnie zażądała od Grecyi wypłaty należnych jej summ pie- 
nięznych; odpowiedziano je j, że ponieważ skarb jest próżny, zatem zapła­
cie nie można.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
B e r l i n ,  18. Paźdz. — Na giełdzie zbożowej pszenica tanieje, żyto 

trzym a się w cenie a spiritus drożeje zapewne dla tego, że się po wielu 
okolicach psują kartofle. — Dziś wencpel pszenicy płacono 70—75 tal.; 
żyta 46—48 tal.; owsa 27—28 tal.; jęczmieuia 42—44 tal. Spiritus z do­
stawą teraz 28^ tal., a z dostawą na wiosnę 26—26A tal

L o n d y n ,  13. Paździer. — Dowóz zagranicznej pszenicy by ł bardzo 
znaczny w ciągu ostatniego tygodnia, ale mąki w beczkach i innych zb o i 
bardzo umiarkowany. Na dzisiejszym targu mało się uwijało kupców i 
porobiono niewielkie sprzedaże.

Na dobrach K o n a r s k i  e,  pow iatu Śremskie- 
go, znajdują się w Rubr. III. następujące iuta- 
bulata:

1) pod Nrem  11. — 166 tal. 20 sgr. z rewersu 
Ur. Augusta Hulewicza z dnia 27. Czerwca 
r. 1823. i sądowego układu z dnia 2. Marca 
r. 1832. dla massy po Anastazyi R utkow ­
skiej ;

2 ) pod Nrem 12. — 344 tal. 15 sgr. 11 fen. 
z obligacyi notaryalnej M aryanny C hła­
powskiej z dnia 3. Lipca r. 1838. dla Ur. 
Józefa M orawy, fizyka powiatowego;

3) pod Nrem 13. — 1000 tal. z obligacyi no­
taryalnej tejże M aryanny Chłapow skiej 
z dnia 16. M arca r. 1839. dla kupca Simon 
M ejer Sarnter w Poznaniu.

Sum m y te już dawno są zapłacone, jednakże 
extabulacya ich nastąpić nie może, gdyż obliga 
cye wyżej wspoinnione w raz z przyłączonemi 
do nich wykazami hypotecznemi zaginęły.

W zy w ają  się przeto wszyscy, k tó rzy  sądzą 
mieć praw a do tychże summ i do dokumentów 
onychźe tyczących się, aby  się zgłosili w ciągu 
czterech tygodni w biórze Ur. G r e  g o r a ,  Korn- 
missarza sprawiedliwości w Poznaniu w kam ie­
nicy doktora Jagielskiego na placu W ilhelm ow- 
sk im , gdyż w razie przeciwnym sądowe w yw o­
łanie wspomnionych summ i dokum entów wy- 
jednanem  będzie celem uzyskania w yroku pre- 
kluzyjuego. Zresztą ten , k tóry  złoży dokumen- 
ta w mowie będące w biórze wyżej oznaczo- 
nem lub w skaże, gdzie się znajdują, odbierze 
stosowną nadgrodę.

Pod Nrem 11. p rzy  ulicy Berlińskiej wprost 
naprzeciw teatru jest pow óz całokryty czyli tak 
zwana landara na przedaż. Bliższa wiadomość 
na pierwszem piętrze w tymże domu.

PR Z E ST R O G A .
Szanowną publiczność zawiadomiam niuiej- 

sze'm. iż z mężem moim pensyonowanym U rzę­
dnikiem kryminalnym F r a n c i s z k i e m  T e o d o ­
r e m  S l o s a r z e w i c z e m  z P o z n a n i a ,  z któ­
rym teraz w seperacyi ży ję , wspólność majątku 
i dorobku sądownie wyłączyłam. G dy z b y ­
łym moim mężem S l o s a r z e w i c z e m  żadnych 
wspólnych długów niemam, przeto też za nowe 
długi, k tóreby mąż mój zaciągał, odpowiedział 
ną być niemogę. Ostrzegam więc każdego, aby 
się w pozyczki z Ś l o s a r z e w i c z e i n  w nadziei 
z a s p o k o j e n i a  ich przez mnie, niewdawał, al­
bowiem żadnych długów płacić niebędę.

W ierzchocin pod W ronkam i, d. 15. Paździer ­
nika 1847.

M a r c e l l a  J u l i a n n a  Ś l o s a r z e w i c z o w a  
z domu G u u d e r m a n ó w

Skład mój f i g u r  i innych o z d ó b  z g y p s u  
przeniesiony został na ulicę Podgórną do domu 
Pana B e u t h a pod Nr. 15.

P a s s i n i ,  sztukator.
O d 1. Października mieszkam unter hen ginbcii 

Nr. 40. D oktor R e m a k  w Berlinie.
Co tylko odebrałem znaczny transport n a j ­

p i ę k n i e j s z e g o  S z c z e c i ń s k i e g o  m y d ł a  i 
przedaję funt takowego po 3£ sgr., tudzież n a j ­
l e p s z e g o  p o d w ó j n i e  r a f i n o w a n e g o  o l e ­
j u  d o  p a l e n i a  f. po 3£ sgr., n a j p r z e d n i e j ­
s z e g o  c u k r u  funt po 5^ i sgr., n a j p i ę k ­
n i e j s z e j  k a w y  funt po 5^ sgr. do 7 A sgr., ja­
ko też n a j p i ę k n i e j s z e  s z t u c z n e  w o s k o -  
w e  i Berlińskie ś l n ą c e  s i ę  ś w i e c e  po cenach 
nader umiarkowanych.

Juliusz Młortrilz,
przy Podgórnej ulicy pod Nr. 22., ukośnie 

naprzciwko H otelu W iedeńskiego.

O B W IE S Z C Z E N IE .
W  tych dniach otrzymałem mój ostatni tran-

fort win W ęgierskich w Tokaju osobiście na- 
upionych; takowe są po większej części z sła­

wnego zbioru 1846. i w cenach nabyte , gdzie 
jeszcze pom yślny, a dzisiaj zupełnie zniszczony 
widok na ten roczuy zbiór win się pokazyw ał; 
przez co jestem w stanie mych Szanownych 
odbierających nie tylko w umiarkowane ceny 
i skorą usługę, ale i w praw dzie czyste i w y ­
trw ałe wina jak najrzetelniej opatrzyć.

Leszno w Październiku 1847.
J .  R . H e d i n g e r ,  
dawniej J . T. C i o r o m s k i .

Mój zakład fryzjerski i skład parfuinów zn 
duje się obecnie na ulicy W ilhehnowskiej Nr. 8. 
w kamienicy Pana M e y e r  F a l k ,  po stronie 
poczty._______________________ j .  C a s p a r i .

Patentowane stearynowe 
świece W arszawskie w wszelkich
gatunkach u L. M e r z b  a c h a  przy ul. Nowej 14.

C e n y  t « r r o i r «
w  m ie ś c i e

P o z n a n i u .

Dn. 20. P aździern ika
1847. r.

qd 1 do
T al.sgr. fe n .jT a l. sgi. (en

Pszenicy szefel 2 15 7 2 24 5
Zyta d t........................... 1 23 4 l 27 9
Jęczmienia d t........................ 1 14 5 1 27 9
O wsa . d t........................... — 24 5 __ 28 11
Tatarki dt 1 14 5 1 23 4
G rochu . d t........................... __ __ __ - ■ ___

Ziemniaków d t....................... ---- 17 9 __ 20 . . .
Siana c e f n a r ...................... ---- 27 6 1 ---- --

Słomy k o p a ..................... 5 __ — 6 -—

Masła g a rn ie c ...................... 2 — — 2 5 —


